
Nr. 2. We Lwowie Sobota dnia 2. Stycznia 1897 r. Bok XXX.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. rniesięsznie 1 zł. 50 et., za przesyłkę do 
‘domu dopłaca sięzO ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie aastrjackiem, rocznij 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z  przesyłka pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — ‘ kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków —  kwartalnie 20 franków.

Biuro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba f> i 7. Telefon Nr 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego" kosztuje 6 ct. Wychodzi codziennie niewylączając niedziel i świąt o godzinie 8 .  rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Isjiuro A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , ” plac 

Marjacki 1. G i 7 i l i i ur o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
P i o h n a  ulica Karola Ludwika 1. 9.

W e Wiedniu:  po :  pp. Hsasen>tem A' Yogler, (Otto Maas), 
AL Rukes. H. Schalek \. Oppetk’* Nncb., Rudolf 
Mosse i J. Darinebarg; w Paryżu: C- Adam 58, 
rue de Yareune.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (jadit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5*J ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologia 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 1 xjt centa od wyrazu. Pi mieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.
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W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  O s t a s z e w s k i  -  B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  Scl imit t .

Narodowy kościół polski.
Lwów 1. stycznia.

Z  pow odu  polem iki o istotę spowiedzi, ja ­
ka wybuchła m iędzy warszawską Rolą a Prze­
glądem Katolickim, zakończonej już na wyraźny 
rozkaz arcybiskupa Popiela, znajdujemy w  ga­
zecie Nowoje Wremja zajm ującą koresponden­
cję z daleko sięgającymi w yw odam i. Zdaniem 
korespondenta więc, polem ika ta jest echem  nie­
zgody w śród duchowieństwa katolickiego w 
Królestwie, które utworzyło dwa stronnictwa, 
jed n o  stojące po stronie arcybiskupa, a drugie 
niesympatyzujące z nim. W  pierwszym obozie 
znajduje się i politykująca grupa m iejscow ych 
arystokratów. W  grupie tej są zajadli klerykali, 
posiadający stosunki z R zym em  są i w oln o- 
myślni, przyjaźniący się z warszawskiemi ży- 
dowskiemi grubemi rybami, a nawet spokre­
wnieni z niemi drogą małżeństw, przechrzco- 
nych na katolicyzm córek warszawskich bankie­
rów  z polskimi zrujnowanym i arystokratami. 
Klerykałów i wolnom yślnych w danym wypadku 
łączy politykom anja i wspólny cel wpływania na 
społeczeństwo polskie. Za to ten połączony o - 
bóz klerykałów i wolnom yślnych korzysta ze 
stosunków klerykalów-arystokratów z R zym em  
i z pieniędzy, dostarczanych m u na kościoły i 
inne potrzeby tak przez klerykałów, jak przez 
wolnom yślnych, przyczem ci ostatni nierzadko 
otrzym ują te pieniądze z kieszeni sw ych kre­
wnych, bogaczy-żydów . W iedząc o tem wszy- 
stkiem, księża narodow cy odwracają się od  p o - 
litykującej grupy, wskutek tego, że poddaje się 
ona w pływ ow i arystokratów, a księża-antisemici 
naturalnie nie m ogą sym patyzować z tem , że w  
pewnych wypadkach wywierają tutaj w pływ 
żydzi, przy pom ocy  swych krewnych arystokra­
tów; nareszcie w śród księży znajdują się tacy, 
którzy nie chcą mięszać polityki do rzeczy 
wiary, ,a tego w ym aga grupa politykom anów - 
arystokratów. Niezgoda w śród polskiego ducho­
wieństwa katolickiego m oże m ieć poważne sku­
tki. Jak słychać, w W arszawie m a wyjść nieza­
długo z druku dzido  w j ę z y k u  p o l s k i m ,  
wzywające Polaków  do wyrzeczenia się R zym u i 
utworzenia narodow ego kościoła.

Ten  dodatek, iż dziełko to ukaże się w ję ­
zyku polskim, zdaję się wskazywać, iż źródło 
pochodzenia będzie prawoslawno -  rosy jsk iem , 
a jeszcze więcej utwierdza nas w  tem przeko­
naniu artykuł, jaki redakcja Noic. Wr. uważała 
za stosow ne z tego pow odu  umieścić. Artykuł 
9am, jako taki, nie wiele wart, tem więcej, że 
zawiera m nóstw o rzeczy bałamutnych i nie­
prawdziwych, jak np. zaraz na początku artykułu 
to, że w  Polsce, pom im o, iż to kraj katolicki, 
księża przez długi czas się żenili i że Rzym  
miał wiele kłopotu, aby przeforsow ać celibat 
w śród księży polskich. Jak historja kościoła ka­
tolickiego w Polsce świadczy, ożenił się tylko 
jeden ksiądz Orzechowski.

Dalej opow iada Now. W r., że w końcu lat 
sześćdziesiątych księża „nadwiślańscy" starali się 
o  to, aby im pozw olono się żenić i aby ich za 
to biskupi nie pozbawiali dochodów  i stanu ka­

płańskiego (sic!). Starania ich popierał guber­
nator radomski jenerał Anuczin, sprzeciwił się 
temu jednak ówczesny namiestnik lir. Berg i 
wszystko spełzło na niczem.

W  końcu lał ośmdziesiątych wynikło silne 
nieporozum ienie między kaznodziejem katedral­
nym  a biskupem w  Płocku, które skończyło się 
tem, że ksiądz wyjechał do Petersburga, przy­
ją ł tam prawosławie i napisał „W spom nienia 
byłego księdza katolickiego" (Ptbg 1894). Zda­
niem Now. W r. postępow anie ks. Stojalowskiego 
w Galicji w yw arło również niem ały w pływ  na 
księży nadwiślańskich, nie sympatyzujących z b i­
skupem.

„W oju jący  katolicyzm —  powiada Now. 
W r. —  nałożył sw oje piętno na całą historję 
Polski i rozniecił walkę rosyjsko-polską. Jeżeli 
nie wszyscy, to wielu Polaków  nie m oże pojąć, 
ile szkody przyniósł im w oju jący katolicyzm, 
a zajrzawszy do historji Polski, zobaczym y, 
że w  Polsce w śród samych Polaków  zawsze 
były  osoby nie sympatyzujące z w ojującym  kato­
licyzmem. (M owa tu o dysydentach.) W  wieku 
XVI. zauważyć się daje w Polsce silny ruch na 
korzyść utworzenia samodzielnego, narodow ego 
kościoła. Chociaż reakcja stłumiła ten ruch re­
form atorski, to jednakow oż dążenie do narodo­
wego kościoła pozostało —  z prawem żenienia 
się księży i przyjm ow aniakom unji pod dw iem a 
postaciami. —  „Polacy —  zdaniem Now. Wr. —  
daw noby ju ż byli odpadli od Rzym u, gdyby 
stronnikom W atykanu nie udało się przekonać 
ich po upadku Polski, że w walce o niepodle­
głość R zym  użyczy im poparcia .- Obecnie 
wśród Polaków  jest wielu niesympa ty żujący cli 
z Rzym em  i nie mało obojętnych w  rzeczach 
wiary, ale jedni i drudzy, widząc w  katolicy­
zmie narzędzie walki politycznej, nie występują 
przeciwko R zym ow i i udają gorących katolików. 
Z biegiem czasu jednak religijni Polacy zaczęli 
przychodzić do przekonania, że do kwestji wiary 
nie na’ eży mięszać polityki, że z wiary nie na­
leży robić narzędzia walki politycznej; dla wielu 
stało się jasnem , że dla W atykanu drogie są 
interesa w ojującego katolicyzmu, a nie narodo­
wości polskiej; wielu zrozumiało, że walka 
o  wskrzeszenie Polski jest bezsilną. Z  rosyjskie­
go  punktu widzenia nie m ożna nie sprzyjać 
projektow i założenia niezawisłego narodow ego 
kościoła. Zbliżenie polsko-rosyjskie m oże się 
stać trwałem tylko wtedy, gdy przestaną dzia­
łać zasadnicze przyczyny, które stw orzyły waśń 
polsko-rosyjską, a założenie niezawisłego ko­
ścioła polskiego w ogóle, na tych sam ych zasa­
dach, jakie projektow ano w wieku XVI., usunęłoby 
najgłówniejszą przyczynę tej waśni.

W iele się u nas m ów i o ucisku katolicyzmu 
w R osji, a bardzo m ało o  jeg o  obronie, bardzo 
często nadmiernej, o tem krótkowidztwie nie­
których naszych działaczy (tacy bywali!), które 
zniewalało ich widzieć buntownika w  każdym 
księdzu, żyjącym  w niezgodzie z biskupem lub 
pragnącym  uchylić się od niektórych wym agań 
katolicyzmu. W ładza cywilna nie m ogła p ozw o­
lić wstąpić w związki małżeńskie grupie księży, 
która o to prosiła lir. Berga, ale jednocześnie 
było  błędem  popierać biskupa, zabraniającego

im tego, jak również było błędem  odmawianie 
księżom w  razie zawarcia małżeństwa pom im o 
zakazu biskupa prawa poboru dochodów  nawet 
w  tym razie, gdy parafjanie godzili się na to, 
aby już juko żonaci, pozostawali nadal p rob o ­
szczami. Dawniej nie umieliśmy popierać i b ro­
nić tych księży, którzy w  kraju zachodnim za­
częli wprow adzać język rosyjski do katolickiego 
nabożeństwa i tych, którzy fw  kraju nadwiślań­
skim powstali przeciwko celibatowi. Miejmy na­
dzieję, że podobne błędy, się nie pow tórzą*.

Jak już powiedzieliśmy, do tych daleko się­
gających w yw odów  petersburskiego dziennika 
nie przykładamy żadnej wagi, uważaliśmy je ­
dnak za nasz obowiązek zaznajomienia czytelni­
ków  z now ą napozór, choć już nieraz w prasie 
rosyjskiej, zwłaszcza przez Swiet, trutynowaną 
kwestją utworzenia niezawisłego polskiego ko­
ścioła. Teraz w obec ogólnego zajęcia się sto­
sunkami polsko-rosyjskim i należało i taką ce­
giełkę dorzucić do budow y gmachu, który nie­
w iadom o jeszcze, czy kiedykolwiek dachem 
pokryty zostanie. W  każdym razie charaktery- 
stycznem to jest, iż o ten narodow y kościół 
p o l s k i  dobijają się nie Polacy, lecz Rosjanie.

Zawsze w tył!
„Nihilizm, separatyzm i wszechświatowa 

rew olucja" —  oto trzy „w ieloryby", jak te p o ­
jęcia nazwały & .  Pietierbargskija Wiedomosti, 
polem izując z przedstawicielem najskrajniejszej 
reakcji rosyjskiej, noszącym  miano Moskowskija 
Wiedomosti. Na tych „w ielorybach" stoi organ 
nieboszczyka Katkowa, a raczej jego  następców. 
Jak zmieniał sw ojo poglądy, tak też zmieniał 
sw oich naczelnych redaktorów, a nie można 
powiedzieć, aby na lepsze. I w ostatnich dniach 
zmiana taka zaszła —  a pisaliśmy o niej przed 
dw om a dniami —  redaktorem został serdeczny 
przyjaciel Katkowa. Gringm ut; podniosły się 
głosy w niektórych dziennikach rosyjsk ich , 
przecież m oże Moskowskija Wiedomosti uderzą 
w inny ton, bardziej zbliżony do pojęć cywili­
zowanego świata, ale... nadzieje te srogo zawio­
dły. Nie chcem y tutaj poruszać kwestji polskiej, 
do niej pow rócić będziemy mieli jeszcze nieraz 
sposobność, na razie zajm iemy się kwestją spe­
cjalnie rosyjską, bo  ta lepszą nam da charakte. 
rystykę osoby now ego redaktora i jeg o  zapa­
tryw ań; poznać je  musim y, aby wiedzieć, z kim 
m am y do czynienia.

A  więc, przed niedawnym czasem rozrzu­
cono po R osji setki tysięcy, egzemplarzy b ro ­
szury o „legalnej agitacji w R os ji" , napisanej 
niesłychanie niezręcznie; z tego pow odu  wszy­
scy trzeźwo m yślący przypisują autorstwo jej 
jakiem uś czynownikowi rosyjskiemu z obozu 
reakcji, natomiast reakcjoniści jako kozłów  
ofiarnych wynaleźli sobie „genewskich" agitato­
rów  i przedstawiają ich jako tych, którzy m ogą 
wstrząsnąć całością R osji.

Moskowskija Wiedomosti uderzyły natural­
nie w wielki dzwon przechodząc stopniow o 
z przedm iotu na przedm iot i hazardując się co ­
raz więcej, zwróciły sw oją uwagę na rosyjskie

zjazdy naukowe. Z obaw y, aby te zjazdy techni­
ków , pedagogów , lekarzy, rolników i t. d. „nie 
m ogły stać się areną agitacji z podkładem poli­
tycznym “ (!) gazeta proponuje now y środek re­
presyjny, nie zadawalnia się tem, co istn ie je : 
t. j .  osobne norm y dla takich zjazdów, określa­
jące  i osobisty skład uczestników i cały ich p o ­
rządek. Moskowskija Wiedomosti sądzą, że 
jaw n ość posiedzeń zjazdow ych jest „w  wielu 
wypadkach niestosow na", jak  również nie na 
miejscu jest obecność na nich pewnych osób.

„Nie widząc przeszkody ku temu —  p o­
wiada gazeta —  aby naprzykład sprawozdania 
ze zjazdów podaw ano do publicznej w iadom ości 
(jeszcze by też!), m ożna wątpić, aby obecność 
na zjeżdzie większego tłum u ulicznego przy 
rozpatrywaniu wszystkich kwestyj w yw ołana 
była koniecznością i byłaby korzystną. Ten to 
tłum służy jako najlepsza zachęta dla polity­
cznych bajarzy, którzy szukają nie czynu, lecz 
sposobności wystąpienia i zyskania sobie taniej 
popularności “ .

Nie wiemy, gdzie i na których posiedze­
niach z rosyjskich zjazdów naturalistów, lekarzy, 
techników itd. Moskowskija Wiedomosti wyna­
lazły politycznych bajarzy, wiem y jednak dosko­
nale, że karjerowicze jak na całym święcie, do­
stawać się będą zawsze do ciał obradujących, czy 
posiedzenia będą jawne czy tajne. Go się tyczy 
publiczności rosyjskiej, to jeżeli je j się nie pozw oli 
byw ać na posiedzeniach publicznych towarzystw 
naukowych, to pozostanie je j tylko odwiedzać 
cyrki i szulernte i w coraz to głębszą wpadać 
ciem notę. Zawsze w  ty ł! —  oto hasło Ma­
kowskich Wiedomosticj.

Z prowincji.
(J. G .) Tarnów 29. grudnia. (Protest prze­

ciw wyborom do rady miejskiej. „Sokół“ . — 
Teatr Mullera. — Zgromadzenie ludowe. — 
Wybory do rady państwa). Wskutek protestów 

wniesionych przeciw wynikowi uzupełniających wybo­
rów do rady miejskiej, dawna rada jeszcze do­
tychczas lunkcjnnuje i, co z uznaniem podnieść trze­
ba, na posiedzeniach odbytych 7, 10. i 12. grudnia, 
załatwiła się z całym budżetem miejskim, a nadto 
uchwaliła nowy statut służbowy dla urzędników ma­
gistratu obowiązujący od 1. stycznia 1897 r., który 
tym białym murzynom materjalnych korzyści przy­
sparza. Podczas obrad nad budżetem uchwalono 
także wydawać kwartalnik urzędowy i przeznaczono 
na to wydawnictwo 200 zł. Budżet nasz wykazuje 
tego roku niedobór zł, 28 .041 '15, na pokrycie któ­
rego uchwaliła rada miejska dodatek gminny 18 % , 
10 °jo na cele szkolne i 5 % na wykupno prestacji 
drogowej. Prawdę powiedziawszy, mieliśmy to prze­
świadczenie, że ze względu na większy dochód 
z dzierżawy propinacji (o 18.000 zł więcej), rada 
miejska obniży dodatek od podatku co najmniej o 
la  (u , a nie zaledwie o 7 % !!

„Sokół* nasz działalnością swoją przyczynił się 
do rozbudzenia życia towarzyskiego, a komisja za­
bawowa obchodem św. Mikołaja, uroczystem świę­
ceniem rocznicy otwarcia gmachu „Sokola" i kil­
koma przedstawieniami amatorskicmi postarała się o 
pokaźny dochód dla tegoż towarzystwa.

Wieczorków mickiewiczowskich mieliśmy 3, a 
na największe uznanie zasługuje wieczorek muzyczny 
ku uczczeniu pamięci nieśmiertelnego wieszcza, urzą­
dzony przez „Kółko przyjaciół muzyki* w dniu 10. 
grudnia rb. Pożałowania goduem jest, że mimo 
starań, jakie rzeczone „Kółko przyjaciół muzyki* 
dokłada, pod swoim niestrudzonym kierownikiem, 
nasza publiczność pokazuje dziwną apatję i nie po­
piera tego towarzystwa, jak na to zasługuje!

D. 12. grudnia zjechał do Tamowa teatr poWd. 
E. Baczyńskego pod zarządem A. Moliera i daje od 
tego czasu szereg przedstawień z dziedziny dramatu, 
operetki i komedji, a ponieważ w grze artystów 
widać staranne wykonanie, wybredna publiczność 
nasza teatr coraz częściej odwiedza.

Po wiecu poufnym stronnictwa ludowego, o któ­
rym już donieśliście, mieliśmy 20. bm. zgromadzenie lu­
dowe w sali teatralnej, zwołane przez partję socja­
listyczną. Na tern zgromadzeniu przyszło do gwał­
townego starcia między stowarzyszeniem katolickiem 
„Praca*, stojącem pod patronatem księży, a między 
stowarzyszeniem socjalno-demokratycznem „Bratnia 
pomoc". Gdyby nie energja komisarza rządowego 
p. Krzyżanowskiego, byłoby przyszło do poważniej­
szych zaburzeń, gdyż zgromadzenia te zamiast tra­
ktować kwestję socjalną objektywnic, przekształcają 
wszystko w kwestje wyznaniowe, rzncąjąe niebezpie­
czne hasła między nasz lud.

Nasze miasto od dwóch tygodni nie może 
ochłonąć od sensacyjnej wiadomości, jaką nam przy­
niósł nasz pierwszy asesor dr. Uoldhammer z Kra­
kowa, kontrkandydat dra Rutowskiego z r. 1891, 
kandydat na wiceburmisrlza i przywódca niezawisłej (?) 
partji żydowskiej oświadcza urbi et orbi, te kan­
dyduje przy następnych wyborach z okręgu Kotomy- 
ja-Buczacz-Śniatyn do rady państwa. Przy tem uważa 
za swoje główne zadanie pogodzić partję konserwa­
tywną ze stronnictwem demokratycznem i wobec 
tego. jak sam zapewnia, liczy na poparcie komitetu 
centralnego. Żydzi tarnowscy z tego postanowienia 
dra Goldhammera są bardzo niezadowoleni, bo jak 
mi większość oświadczyła, nie liczyli na to, aby tak 
prędko Tarnów opuścić chciał, gdzie mu dawano 
tyle dowodów ślepej uległości. Przy obecnej prowi­
zorycznej gospodarce w kahale, trzebaby silnej ręki, 
gdyż tyle tu osób rządzi przed i za kulisami, te 
byłoby wskazanem prowizorjum zakończyć i ściślej 
kontrolować zarządzenia n i e n a s y c o n y c h  chasy- 
dów, którzy naszej władzy politycznej formalnie 
chcą dyktować.
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Djarjusz lwowski.
S o b o t a  2. stycznie.
Teatr lir. Skarbka: „Hulaj dusza*, widowisko 

sceniczne Adolfa Walewskiego. Początek o godz. 3 
popołudniu.

„Jaś i Małgosia*, opera Hnmperdincka. Po­
czątek o godz. pól do 8 wieczorem.

Z armji. Jak już onegdaj depesza nasza do­
niosła, w noworocznym awansie w rezerwie miano­
wano 1 3 3 9  poruczników .rezerwowych, a zatem o 
57 więcej niż w awansie noworocznym roku ze-
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!! Czas odnowie przędliatę!!
na

wDZIENNIK POLSKI
który kosztuje:

w

We Lwowie: kwartalnie . zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Wfl npnwinni ’ kwarta|nie • **•6-— ct.I lUW Lu • miesięcznie . zł. 2-— ct.
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

BLUSZCZ"
We Lwowie:
Na ir o m c ji :

kwartalnie . 
miesięcznie, 
kwartalnie .
miesięcznie.

zł.
zł.
zł.
zł.

1-50 ct. 
-'50 ct.
2-40 ct. 
- 80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

Nowi prenumeratorowie otrzymają bezpłatnie początek drukującej się w odcinku „Dziennika Polskiego® powieści Marji Rodziewiczównej: „ K L E J N O T . ’

(3)

BOHATERKA.
POWIEŚĆ

J U L J U S Z A  M A R Y ’E G 0 .
P riłM ad  z franeutklago.

(Ciąg dalszy).

Droga, którą szli, prowadziła w niezliczo­
nych skrętach nad brzegiem tak, że Izabela 
zniknęła wkrótce z oczu oficera.

Nadsłuchiwała, czy nie podąża za nią;  był 
jednak tak zdum iony, niemal oszołom iony tem, 
co usłyszał, że stał w miejscu, nie m ogąc ze­
brać myśli. Izabela załkała głośno i zakryła 
twarz rękami.

Ona, tak zawsze wesoła, nie m ająca troski, 
roniła gorące Izy; był to pierwszy ból, jaki ją  
dotknął w tem życiu. Ale Izabela była również 
dzielną, odważną dziewczyną i prędko osu­
szyła łzy.

—  Musi kochać Martę —  szeptała —  a 
n*?dy nie powinien się dowiedzieć, że ja  go 
kocham.

Mart- podbiegła naprzeciw siostry, gdy ta 
jeszcze sihiie wzruszona szła przez podw órze
zam kowe.

—  Jakże bladą jesteś —  zauważyła zanie- 
pokojona.

•— Szlam prędko i zmęczyłam się.
. —  A  ponieważ szłaś prędko, więc oczy 

tw oje tak się zaczerwieniły, jak  gdybyś pła­
kała?

—  W iatr wiał mi tak piaskiem i kurzem 
w oczy.

Marta zdawała się być zadow oloną z. tej 
odpow iedzi i nagle, bez żadnego wstępu, za­
pytała :

—  Rozm awiałaś z nim ? Dlaczego nie przy­
był do zainku? Był tutaj zaledwie pięć minut.

—  O kim m ów isz?
—  O Jakóbie.
—  Skąd wiesz, że z nim rozm aw iałam ?
—  W idziałam  was z małej wieżyczki; m ó­

wiliście z sobą jakby w rozdrażnieniu. C.óż ci 
powiedział?

—  Że cię kocha.
—  A  ty co mu powiedziałaś?
—  Że ty go  kochasz.
Marta nie pytała o  nic w ięce j; potem  je ­

dnak padła w  objęcia siostry i w y buchnęła pła­
czem. Izabela płakała z bolu i z rozpaczy, Marta 
roniła łzy radości i szczęścia.

II.
W ieczorem  tego sam ego dnia przyszedł 

wieśniak pewien do zamku Bargem ont i żądał 
kilku słów  rozm ow y z margrabią.

Człowiek ten nazywał się Balaruc i służbie 
był znany oddawna.

Był to jeden z dzierżawców margrabiego, 
leń, oddany pijaństwu, wskutek czego też cie­
szył się bardzo złą opinją w okolicy. Clau- 
cheuse —  tak się nazywał dzierżawiony przez 
niego dworek —  była to jedna z najlepszych 
parceli całej p osiad łości; Balaruc zaniedbywał 
ją  do tego stopnia, że nie przynosiła ona pra­
wie żadnego dochodu.

Już od  długiego czasu nadużywał cierpli­
wości margrabiego, nie płacąc mu od dw óch 
lat czynszu dzierżawnego, tak, że w ostatnich 
dniach musiano w ytoczyć przeciwko niemu

kroki sądowe. Balaruc znajdował się w  nie­
bezpieczeństwie, iż będzie pozbaw iony dachu 
nad głow ą i chciał raz jeszcze prosić margra­
biego o względy.

W łaśnie zegar zam kowy wydzwaniał g o ­
dzinę szóstą wieczorem , gdy kroczył przez p o ­
dw órze zamkowe, a raczej pchał się naprzód 
chwiejnym  krokiem, ponieważ poprzednio w 
karczmie wlał w siebie m nóstw o najrozm a­
itszych wódek.

Margrabia pozostał się sam w  zamku, 
Klotylda z obu siostrami znajdowała się w 
parku i zeszła na dół do rzeki. Był to spacer 
przed obiadem , gdyż wieczór byt ciepły i przy­
jem ny.

Kam erdyner margrabiego zawiadom ił sw ego 
pana o przybyciu dzierżawcy. Bargem ont nie 
chciał go przyjąć, gdy jednakow oż służący 
chciał wieśniakowi zanieść decyzję, Balaruc 
gwałtem wdarł się do pokoju. Kam erdyner, m ło­
dy, silny człowiek, chciał stawiać opór, de Bar­
gem ont jednak skinął na niego, aby się od­
dalił.

Balaruc był wysoki, barczysty mężczyzna, 
czerw onow łosy, oczym a rzucał ponuro dokoła, 
a wyraz jeg o  twarzy budził nie wiele zaufania. 
Dokoła niego unosiła się silna w oń alkoholu.

Margrabia siedział przy biurku, na którem 
stały dwie zapalone lampy i na gościa spojrzał 
niechętnie, marszcząc brwi.

W ieśniak stanął przed nim w yprostowany, 
niemal jakby zdum iony, iż się tutaj znajduje; 
po chwili zachrypłym, m atowym  głosem  nało­
gow ego pijaka zaczął

—  Panie m argrabio, mam żonę i dwoje 
dzieci. Gdy jutro znajdę się na świeżem p o­
wietrzu, stanę się ofiarą największej nędzy...

co  się potem ze m ną stanie?... Musiałbym pójść 
na żebry... Poczekaj pan trochę, panie m ar­
grabio... Przyrzekam panu, że zapłacę...

—  Ani godziny dłużej czekać nie będ ę ; 
przez dwa lata byłem  cierpliw ym , a wy nie za­
sługujecie wcale na litość. Jesteście pijak i p ró­
żniak. Katujecie żonę i nie troszczycie się wcale 
o dzieci. Byłby to z mej strony błąd nie do 
przebaczenia, gdybym  miał dla was jeszcze ja ­
kiekolwiek względy.

—  Błagam pana, panie m argrabio, jeszcze 
tylko dzisia j; będzie to po raz ostatni. Będę 
pracował i może mi się uda coś zaoszczędzić... 
Proszę tylko, panie margrabio, nie pozbawiaj 
mnie pan dachu nad głową.

—  Prośby wasze są nadaremne, nie m am 
już dla was żanego względu. Idźcie!

W ieśniak rzucił się do nóg właściciela, a 
ustami, z których buchała wódka, błagał go w 
najprzeróżniejszych słowach o litość; Bargem ont 
jednak zaczął znowu czytać i nic zważał na 
niego więcej.

Balaruc powstał, rzucił na m argrabiego 
spojrzenie pełne nienawiści, zacisnął pięść gro­
źnie i wyszedł, chwiejąc się.

Tym czasem  wieczór już zapadł zupełny, a 
w  sieniach i korytarzach zamku panowała głę­
boka ciem ność.

Stanąwszy na skręcie korytarza przy scho­
dach, dzierżawca zatrzymał się i zaczął nad­
słuchiwać.

D ookoła panowała najzupełniejsza cisza, 
nikogó nie było widać, gdyż cała służba była 
czemś innem zajętą.

Na pierwszem piętrze, na którem właśnie 
zatrzymał się Balaruc, znajdowały się pokoje

niezgrabnego i jego  synów . Na, drugiem pię 
trze mieszkały Klotylda, Marta i Iza,bela.

Balaruc, stąpając ciężko, udał się na dru­
gie piętro. R ozłożone na schodach grube dy­
wany tłumiły odgłos jego  kroków. Znalazłszy 
się nu górze, dzierżawca przystanął i zaczął nad­
słuchiwać znowu. I tutaj by ło  cieho —  m ar­
grabina nie pow róciła  jeszcze ze spaceru.

Reszta rozsądku kazała mu się zawahać na 
chwilę, opijanienie jednak odniosło tryumf.

Balaruc otw orzył drzwi znajdujące się 
najbliżej i ujrzał się w małym saloniku, urzą­
dzonym  z wielką w spaniałością; znajdowało się 
tam m nóstw o kosztownych w azonów  i cacek 
artystycznej roboty.

Na małej etażerce paliły się dwie lam py, 
których białe płom yki, tłum ione przez koron ­
kow e umbrelki, rozsiewały w  eleganckim pokoju  
przyjem ne i nic rażące oka światło.

Dzierżawca zgasił jednę z lam p i . rzucił ją  
gwałtownie na ziemię, tak, że bania napełniona 
naftą, rozprysła się po dywanie, sięgając p or- 
tjer i jedw abnych obić.

Następnie stłukł Balaruc cylinder i klosz, 
zostawił skorupy na ziemi i zapalił naftę.

Szybko zaczął płom ień lizać m okry, prze­
sycony naftą dywan, rozpoczynając dzieło zni­
szczenia; Balaruc z zadow olonem  spojrzeniem  
opuścił pokój, zaniknął drzwi za sobą i zszedł 
po schodach na dół,

Gały ten czyn zbrodniczy nie trwał dłużej 
nad pięć miriul.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szlego-w .Oprócz tego mianowano 1211 rezerwowych 
kadetów w ..randze S fjkpców  oficerów. Z nowomia- 
nowatiych o[ieen'iw przypada n:\jwigksza- częśr na 
piechotę, bo 977 na oddziały strzelców 67. na ar- 
tylerję 123, na kawalerją 10.

W galicyjskich pułkach piechoty mianowani 
porucznikami: .Aleksander Krajewski. Maksymiljan 
Plleger. Wilhelm Rissc!. Teodor Sydoryk, x\ntoni 
Jawecki. Jarosław Benesz. Wlijfcenly Jr.kuha. Piotr 
Ochęduszka, Włodzimierz Zarański, Karol Śliwka. 
Bohdan Butyk. Antoni Soiidej, Franciszek Novak. 
Alojzy Srazil. Wiktor Parlauowicz. Wincenty Yeli- 
sz.ek. Franciszek Baja!. izef Gahryolski. Stanisław 
Gizek. Ernest Just. Tadeusz lir. Łubieński, Juljnn 
Nowotny. Zygmunt Koenig. Antoni IIoi'»aim, Józef 
Lauselunann. Bolesław Dębiński. Włodzimierz Ba 
ranowski, August Ludwik, Edward Trnka. Miko 
laj Dobrzański, Marjan Tyszkowski. Wojciech Kii 
mesch. Eugenjusz Koziański, Stanisław Chmielewski, 
Ryszard Kolim. Metody Knoi), Albert Roth, Włodzi­
mierz Bezkorowajny, Kazimierz Georg, Józef Kepler, 
fzydo Doliński. Michał Sochacki, Edward W’eiffl 
Józef Pilny. dr. Robert Prokopowicz, Rudolf Vogel. 
Jarosław Smolik, dr. Henryk Yaclia, Leopold Bleier, 
Emanuel ! Pećn, Jerzy Sciireyer, Karol Górner, Jan 
Meixner, Piotr Kleczeński, Ludwik Bloch, Hugo 
Lindner. Maksymiljan Gottlieb. Adolf Zwick, Wil­
helm Schediwy, Jan Dziurzyński, Karol Stecker, Ka­
rol Back. Ewin Winternitz, Ludwik Bayer, Leib Ro- 
senzweig, Wiktor Spitzer, Orest Handiak, Marjan 
Dziewoński,. Bronisław Bochenek. Ludwik Hajek, 
Ludwik Roth, Emil Poleszowski, Wilhelm Bystrycki, 
Mieczysław Wasiewicz. Emil Kohn. Franciszek Fiirst, 
Ignacy Giirtler, Maksymiljan Wiihelmi. Stanisław 
GhutkowsSi, Ryszard Soudek, Wilhelm Tugendhat, 
Henryk Miinzel. Ulryk Suchomel. Otto Fańska. Józef 
Weimer, Jan Małek.

W  kawalerji-mianowany między innymi podpo­
rucznikiem rezerwowym Ludwik'lir. Badani przy 11 
pułku huzarów. •

W  s t r z e l c a c h  porucznikami mianowani:
Goldberg Wiktor 17, Stodulka Józef 17. Fischer
Gottlieb 17, Blaisel Alfred 4. Klein Ludwik 39, 
Stohńer Wilhelm 12, Selig Otto 30, Koroinazay Józef 
35; ' Opięta! Franciszek 4. Hermami Fryderyk 32,
Lemherger Artur 12, Saxhlet Wilhelm 4, Klob
Juljusz' 13.

W  k a w a l e r i i :  Frauenbcrg Jan uł. 7. Ty
szktewićz Władysław* drag' 10. Riedl Wiktor uł. 13, 
Roztwótówski Kazimierz ul. 13. Buclier Ernest ul.
4. Resseguier Rudolf ul. 2, Śmialowski Tadeusz 
drag. 10, Weissenberger Maksymilian ul. 3, Ilóf-i 
inaun Hugo Ml. <3. Śerwatowski Władysław ul. 5, 
Raindr Juljusz' ul. 6, Walter Jan ul. 4, Maszka Ru­
dolf- ul. 3, Winkler Ludwik ul. 5, Boschem Gustaw 
uł. 13* Puzyna Tadeusz ul. 3, Launsky Wilhelm 
ul.- ó. Klob Fryderyk id. o, Jackowski Władysław 
drag.' lit, Górski Tadeusz uł. 1, Iloldorf Jan drag. 
1 0 ,'1 Josipovits Stefan 'drag. DL Friedlander Robert 
drag'.' łO, Jahn Jarosław ul. 7, Truskolaski Ernest 
ul. f . Puthon Norbert ul, SS e y f e r t  Guslaw ul. 4, 
Wagdnińann' Fryderyk ul. 1, Borkowski Juljusz 
buz. 14 Borkowski Władysław ul. 2. Bobrowski 
Wfedyslaw ul. 2, Fangor Romuald uł. 5. Jetowiecki 
Aleksander uł. 7.

W a . r t y l er j i :  Gąsiorowski Eugenjusz 14,
Fstl Fr. 1-, Rotter Fr. 2, Vcychinger Stan. 2.

•W o d d z i a l e  s a n i t a r n y m :  Twardowski Ju­
ljusz; Reinmger H e n r y P a w l i c k i  Michał. Kronstei- 
ner Karol, Pytef Józef.

Vf tow arzystw ie bratniej pom ocy rękodziel­
ników- „Ooniwo 4- odbył się wczoraj wspólny opłatek.

zasiadło liczne grono członków towarzy- 
uczestników powstania 

Y" rok'i j.363, „ Gwiazdy.1*, .Skały “ i towarzystwa
i- imienia Kilińskiego. .Pierwszy- toast na cześć gości 
Tl 'wniósł |irezes . towarzystwa- p. Gelritz. Następnie 
__ toastowali pp. Reczuch, delegat „Gwiazdy*, Jabtoń- 
-y ski, delegat towarzystwa imienia Kilińskiego i Koro- 

steński,. redaktor J)źtri()iu. Wśród wesołej poga- 
„(JanS;Y‘ :[')rzeplaianej śjiii-watni uroczyslośc- przeciągnęła,• 
'sje dhigó w noh.
■w\ Odczyt. W  niedzielę dnia 3. stycznia o go- 

fżinio 4. |)o południu w sali rady miejskiej w Kra- 
' kowie, odczytanL” zostanie najnowsza praca p. Elizy 

O r z e s z k o w e j  „ 0  równouprawnieniu kobiet wobec 
ifracy, nauki i dostojności ludzkiejŁ. Odczytania 
podjęła śi{p p . : Siemaszkowa. Dochód przeznaczony 
na sto warzy szynie pomocy naukowej dla Polek.

Kurs-ogrodnictwa dla nauczycieli szkól ludo­
wych. Rada**szkolna' "krajówa przyjęła propozycję 
krakowskiego towarzystwa ogrodniczego ?ęo do urzą­
dzenia w Krakowie kursu ogrodnictwa dla nauczv-

l !  !  =  .£;* Ho siołu 
■fi ~  ■> L ic  >7 Śłwii:'  --dc-legaci 'Tf)Yv;Trzystwa
G Łc ł- >. X G

ciel' ludowych, którz- mnjąc wiele sjłosobndsci do 
szzerzenia między hu wiejskim wiadomości ogro­
dniczych, . mogliby w ^  ]>rzyc.zynić sią do podnie­
sienia tej gałęzi gos:m lerstwa krajowego. Rada 
szkolna krajowa o-wiadezyla gotowość wysłania 10 
nauczycieli, po 2 z powiatów: krakowskiego, ehrza 
nowskiego, wielickiego, myślenickiego i bochen- 
skie^o na kurs wiosenny i letni ogrodnictwa już w 
roku 1897.

Z Rzeszowa donoszą: Dnia 29. grudnia od­
prowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku by­
łego naszego burmistrza ś. p. /ibyszewskieg* w to­
warzystwie kilkutysięcznej publiczności. WszystB- 
sklepy były pozamykane, latarnie uliczne czarnym 
kirem okryte i oświetlone, straż ogniowa ochotnicza 
i „Sokół* w komplceioy liczne deputacje i mnóstwo 
wieećów sprawiały imponujący jak na nasze stosuuki 
widok. Nad grobem przemawiał delegat Związku 
sokolego, adwokat Tarnawski z Przemyśla, burmistrz 
miasta Rzeszowa Jabłoński, a w końcu imieniem 
kolegów adwokat dr. Koppel. Przed przeniesieniem 
zwłok na cmentarz, kondukt pogrzebowy zatrzyma! 
się przed gmachem „Sokola*, a tu pożegnał zmar­
łego imieniem druhów, inżynier Sumper. poczom 
chór odśpiewał stosowną pieśń pogrzebową.

Prezesem rady powiatowej w Tarnobrzegu 
wybrano ponownie p. Zbigniewa Horodyńskiego ze 
Zbydniowa, wiceprezesem ks. Marcina Zuziaka z Ba­
ranowa.

* Szerząca się od kilku tygodni pogłoskę ja­
koby dr. Wachlel miał opuścić Lwów celem objęcia 
posady szpitalnej w Krakowie, prostujemy w tym 
kierunkuS że dr. Wachtel zostaje we Lwowie i 
ordynujt nadal w zakresie chorób dziecięcych.

Składki na cele użyteczności publ cznej lub na­
rodowe.

Z a m i a s t  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  złożyli w 
Grzymałowie pp. St. lir. Pinińwki. Manaezyński, Szenua- 
rewicz, dr. Wojtkowski, Bakin, ks. Barnat, Bartel, Clio- 
miński, Ćwierzewicz, Filipowski. Golilberg, Hi.ende], Hu­
lewicz. .Juhre. Kossowski, ks. Maleszewski, Mihucki, Mi- 
kuli. Niweliński, Pazirski, Popiel, dr. Seretli, Smolnicki, 
Wątorski na rzecz uliogiej miejscowej dziatwy szkolnej 
19 zł. 15 ct. Zarząd szko'y ludowej składa niniejszem w 
imieniu ubogiej dziatwy łaskawym ofiarodawcom serdeczna 
„Bóg zapłać-*-

N a p r z y t u l i s k o  św. J ó z efa,  przy ulicy Piekarskiej 
złożyli pp. Romualdowie Morawscy 2 zl.

Zniarii.
Julja z Najdrów ti ł a b o w s k a ,  żona oficjała iinczto- 

wego. zmaria w Krakowie w 33 r. życia.

H a l l i  Ira cK ie  i artystyczie.
Reoertoar teatralny. W  teatrze lu-. Skarbka: 

Dziś w sobolą popołudniu o godzinie 3 dla mło­
dzieży szkolnej „Hulaj dusza*, widowisko sceniczne 
w 5 aktach Adolta Walewskiego; wieczorom o go­
dzinie pół do 8 „Jaś i Małgosia*, opera w 3 aktach 
a 5 odsłonach Engelberta Humpcrdinckhi; jutro w nie­
dzielę popołudniu o godzinie 3 „Dzwony z Corne- 
vilie“ , operetka w 3 aktach R. Planquett’a ; wie­
czorem o godzinie pół do 8 „Jaś i Małgosia* ; 
w poniedziałek po raz pierwszy „Popychadło*, ko- 
medja w 4 aktach Jana Szutkiewieza.

Z Berlina donoszą: W  berlińskim królewskim 
Schauspielhausie* wystawiono w obecności niemie­

ckiej pary cesarsktej nowość: „D er  lange F reusseu 
Strutza; w sztuce tej każe autor wygrywać melodje 
pieśni: „Jeszcze Polska nie -Zginęła*, a pod wpły­
wem tych dźwięków zapala się miłością ojczyzny 
Polka, występująca w sztuce. W  obozie hakatystów 
plącz i zgrzytanie zębów!

Lwowianka. W  pięknej szacie, jak na uroczą 
Lwowiankę przystało, opuścił prasę pod powyższym 
tytułem kaie-ndarz na r. 1897. Winietka tytułowa, 
którą rysował znany artysta malarz p. Sl. Dębicki, 
przedstawia się bardzo ładnie. Po części astronomi­
cznej następuje bogaty dział literacki, w którym ■ 
między innemi znajdujemy utwory Rawity, i Rodocia 
Rossowskiego. całości dopełnia obfita część informa­
cyjna. Nadto kilkanaście wybornych ilustraoyj ozdabia 
ten kalendarz, przedstawiający się pod każdym wzglę­
dem okazale.

Zakaz przedstawienia. Tryjesteński Ficcolo 
donosi, iż w Raguzie i Splicie zakazano przedsta­
wienia dramatu: „Bałkańska caryca*, napisarRfo
przez księcia czarnogórskiego. Treścią dramatu są 
wali i, jakie Czarnogóra staczała z Turcją.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Orużdauin  donosi, że ministerstwo spraw 

wewnętrznych wniosło do rady państwa p ro­
jekt uregulowania serwitutów w guberniach 
Królestwa Polskiego.

Z Belgradu don oszą : Głownem zadaniem
gabinetu Simicza jest przeprowadzenie rewizji 
konstytucji. W  okólniku do dyplom atycznych 
przedstawicieli Scrbji za gran icfS  zaznaczy Si- 
micz, iż usilnem slaraniem rządu będzie utrzy­
manie lojalnych i przyjaznych stosunków ze 
wszystkiemi państwami, a specjalnie dążyć bę­
dzie rząd do tego, aby stosunki z wielką, 
m onarchją sąsiednią uczynić trwale przyjaciel­
skimi.

Partja postępow a stać będzie w opozycji 
w obec now ego gabinetu. —  Cześć partji libe­
ralnej, złożona przeważnie z osobistych stronni­
ków  Simicza, udzieli poparcia rządowi. R ady­
kalna partja, która liczebnie silniejszą jS-t. od 
obu innych, będzie właściwą partja rządową i 
w  ten sposób now y gabinet ma zapewnioną 
większość w  skupczynie. —  Do kom isji dla re­
wizji konstytucji powołani będą przedstawiciele 
w.śzystkich stronnictw.

6 6

TELEGRAMY
Dziennika Polskiego:

.. Wiedeń 1. stycznia. Tutejsza giełda zbożow a 
wysłała do giełd zbożow ych w Berlinie i Szaze- 
cinic depesze gratulacyjne za ich prawdziwie 
męskie wystąpienie przeciw agrarnym uroszazc- 
niom . Gratulację tę wysiano z pow odu tego, że 
obie te giełdy w obec postanowień dotyczących 
wprowadzenia nowej niemieckiej ustawy giełdo­
wej, dobrow olnie się rozwiązały i na przyszłość 
stanowić będą tylko wolne połączenia kupców 
zbożowych, czyli innemi słow y giełdy pokątne. 
W  ten sposób chcą one Skutki nowej ustawy 
zrobić iluzorycznymi. Głównie do tego kroku 
spow odow ał ow e giełdy ten fakt, że według 
now ej ustawy w  wydziale giełdy ma zawsze 
fzasiadać kilku producentów  zboża i reprezen- 
antów  młynarstwa.

Rzym 1. stycznia. W edług król z
pow odu  przeziębienia się na polowaniu jest 
trochę słaby, z tego też pow odu  wszystkiej u ro­
czystości dworskie, zapowiedziane na dzisiaj z 
okazji N ow ego R oku od łożono na inny dzień.

dryt 1. stycznia. Zamknięto tu dziennik 
Tmimrcial Ifcrcddo za to, że w  artykułach 
sw oich namiętnie występował przeciw  zarządowi 
w ojskow em u na Kubie i dom agał się bez­
zw łocznego odwołania jen . W eylera.

Madryt 1. stycznia. K rólow a rejentka pod ­
pisała dekret zaprowadzający na wyspie Puerto- 
rico reform y administracyjne i polityczne. (W y ­
spa Puertorico należy do grupy A ntyllów  i prze­
dzieloną jest od Kuby wyspą Haiti. F. 11.) 
Utrzymują tnr iż po tym. dekrecie nastąpi drugi 
zaprowadzający także żądane przez pow stańców  
reform y na wyspie Kubie. *

Petersburg 1. stycznia. W  kołach literacko- 
dziennikarskich utrzymuje się uporczywie p o ­
głoska o zamiarze nałożenia podatku na dzien­
niki. Odnośny projekt opracowują, już kom pe­
tentne sfery.

Wiedeń i. stycznia. Arc.yks. Ludwik Wiktor 
chciał wczoraj odwiedzić małżonkę prezydenta mini­
strów, nio zasiawszy jej jednak w domu, zostawi! 
bilet wizytowy.

Wiedeń 1. stycznia. W iener Zt<j f la s z a : C e­

sarz. nadal radcy trybunału administracyjnego dr. 
Adamowi br. Budwińskiemu tytuł i charakter prezy­
denta senatu.

Wiedeń i. stycznia. Radca dworu Esner otrzy­
mał z. wiciu stron lisiy z prośbą, aby przyjął ofia- 
rowaną mu godność jeneraluftfo. komisarza oddziału 
austrjackiego na wysławię paryskiej w r. 1900.

Budapeszt 1. stycznio. Djurnista w minister- 
„slwie rolnictwa. B a 1 s c h e 1 i redaktor dziennika 
M afiyar Orsm g Inczedy za wykradzenie z mini­
sterstwa i ogłoszenie aktów dotyczących niemiecko- 
rosyjskiogo traktatu celnego, zostali skazani pierwszy 
na 7, drugi na 3. miesiące więzienia.

hambltrg 1. M-cznia. Na wczorajszem zgroma­
dzeniu robotników portowych komisja slrejkowa zdała 
sprawę z dotychczasowego przebiegu slreiku. Spra­
wozdawca komisji gorąco napominał baslująoych. aby 
wieczor sylwestrowy 'przepędzili w jak największym 
spokoju i aby w nowym roku również, energicznie 
razem się trzymali.

\V południe wczoraj odbył się pogrzeb jednego 
ze strejkującycli robotników. W  jyogj-zebie wzięło 
udział przeszło 4000 strajkujących.

Sztokholm 1. stycznia. Otworzono lostamenl 
Nobla; na razie nic będzie on' jednak •głoszony, 
ponieważ w Paryżu znajduje się wiele kodycylów. 
Gały majątek zapisany jest na fundusz międzynaro­
dowy na cele zmmuy nauki badan, jak również na 
premje dla prac uczonych wszystkich krajów.

Tangor i- stycznia. Aresztowano tu pewnego 
Hiszpana, podejrzanego o zamordowanie kupca 
Haessnera.

Wiedeń 1. stycznia. Fremdenhlatt polem i­
zując* z wyw odam i N . F reie  Presse, która twier­
dziła, iż rząd jtdyn ie  z tego poivodu, abyprz)-- 
podobać sjęLucgei-owi, nie odroczył sejm u dołno- 
austrjackiego, zaznacza, iż rząd wszystkim 
krajom  przyznał to sam o praw o, z którego 
oprócz Austrji dolnej tylko M orawy skorzystały.
1 tam sejm również nie jest odroczony.

Wiedeń 1. stycznia. _Ar. fr. Presse  ob licza r  
iż now e w ybory do rady państwa ukończą się 
około 20. marca rb. Ukonstytuowanie się i 
adres do tronu załatwiony będzie do świąt 
wielkanocnych, po świętach wielkanocnych zaś 
rozpocznie się dyskusja ugodow a z Węgrami.

ty giełdowe i
Wiedeń 1. slycznia.

Giełda pieniezna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 377 ' — , Węg. 
Kyedyl.y 413 75, Anglobanki 158- — . Wiedeński 
„Bankverein“ 259*- Unjony 297'50, Laender-
bank 250- — . Sztacbany 263-25, Lombardy 
93-50,. Elhethalc 276' -- , Kolej północno-zachodni
271-— , T-utuniowc 1 4 6 '- - ,  Rima 239' —
Alpiny 87-10, Renta majowa 101-67, Węg.
renta koronowa 09-45, Losy tureckie 51-40, 
Marki niemieckie 58181.

Berlin 1. stycznia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W  nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwane 
W iener F aritd t). Kredyty 237 25 (377-71),
Sztacbany 154'80, (363*46), Lombardy 1
( — ‘ — ), Drsconto 212-75. Usposobienie mierne.

Frankfurt 1. stycznia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W  nawiasie pódane 
cylry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
zwane W iener Faritdt). Kredyty 319'87 
(377- -), Sztacbany 312*75 (362*93). Lombardy
— ' — ( - - ' -  )i Laura 163'50, Harpener 1 7 6 4 0 , 
Disconto ■"‘-212-50.

Nadesłane.
(Huiij-yka ta nic pochodzi od redakcji, która też, nie bierze 

na siebie żadnej za nią. odpowiedzialności).

Kaftaniki wełniane
fa m isc lfi irbn-slzHce i tostowe w nńeUdm icyho- 

rśe jtolec a j a :

Moiylewski i Krzyszkowsk'
L w ów  plac Marjacki liczba 6

ol>ok Hotelu francuskiego.

Bundy, płaszcze, Miii (LoM:i) płcay augielsiie i derii
poleca :

Marcin Muller
plac Halicki liczba 14, obok Banku !:i|)oteeznego.

M. J O N A S Z
DOM BAN K O W Y I K A N T O R  W YM IANY

we Lwowie uliea Jagiellońska 1. 8, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnieaiaj 5. stycznia 1897

3r,/„ losy austr Zakładu kredytowego ziemskieflona losy austr Zakładu kredytowego
II. emisji, po 2 zl.

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczfemc zajnówienia, gdyż na dwa 

dni przed ciąpnitniam z powodu wyczerpania z; pasu, 
zlecenia z prowincji nie moaajby być wykonane.

!! Odróżniajcie prawdę od blagi!!
Dwa medale zasługi etrzymał S. W. Niemojowski 
za wyrób znakgnityeh tutek nieklejonych ! -
T-diem odznaężeniem żadna fabryka tutek p o­
szczycić się nie może. Poleca się również tutki 
klejone z prawdziwego jiapieru egipskiego. — 

oszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 
do nabycia.

Dr. DAWID LUFT
oorońca w sprawach karnych mieszka przy ulicy 

Halickiej 1. 13. 1005 1—2

Dr. Zygm unt Spalke
ordynuje od 11 —12 i od 3—5, ulica Gro­

dzickich, I. I. piętro. 3067 1—21

N o w o śc i n a  k a rn a w a ł
w jedwabiach i wełnach, poleca po niskich cenach

Magazyn Scnayerów.
Specjalista w chrobach uszu, nosa, gardła 
  _________i krtani

L e k a rz  cho rób  k o b ie cy ch  i  akuszer

Dr. Józef Zakrzewski
mieszka ulica Słowackiego I. 5, I. piętro; ordy­

nuje od 3—ń popołudniu. i_ ?

Dr. Władysław Hojnacki
lekarz chorób kobiecych

1). elew-nsystent kliniki ginekologicznej i lekarz kliniki 
chirurg, uniw. Jagieł., b. lekarz szpitala św. Łazarza', 
kilkuletni lekarz '/■■> kładu kąpielowego „Żegiestów*, ordy­
nuje od 3 — 5 (ubogim bezpłatnie od 8— 9). Lwów ulica 

Kopernika i. 32. 2071 1— ?

Specjalista w ckorobact. żołądka, 
kiszek i wątroby

ordynuje -10 rano i od 3 — 5 popołudniu uliea 
Kopernika >. 3. 1823 1— *?

T E A T R  nr.- SK ARBK A.

D i  i i .
Popołudniu o godzinie „ 3-ciej.

HULAJ DUSLA
widowisko sceniczne w 8 obrazach ze śpiewami i tańcami 
osnute na podaniach narodowych przez Adolfa Wale­

wskiego, muzyka E. Urbanka.

W ieczorem  o godzinie pół do 8-m ej.

J A Ś  i M A Ł G O S I A
opera w 3 aktac-h a 5 odsłonach, stówa Adelajdy Wette, 

tłumaczenie A. Kiezmana, muzyka E. Humperaincka. 
O S O B Y :

Piotr, miotlarz . . Górski
Gertruda, jego żona . . Skalska
•Jaś ) • 1 1 ■ • • . Bohuss, • { ich dzieci ,  .Małgosia ) . . Kozłowska
Czarownica . . Kasprowiczowa
pu ch  nocy . . Bronikowska
Duch rosy . , Kliszewska
Itzerz dzieje się w domku, w Iesie przed domem czaro­

wnicy i w niebie.

O
£ J* o
<0
3

D R O B N E . O G Ł O S ZE N IA . 

Doiiiesienia rozuiaite.
po 1 %  centa od wyrazu.

A dwokat dr. Stern,
koncrpjenta rutynuwaiii-go.

Gorlice poszukuje,
3

o  '——>Ul f~*r—]
»  “ * t TO c  _

I eśa'czy poszukuje posady. Adres: Ender, 
i U Nosów poczta Zawadow. 1

Smaiec* na pąciki pół ki!o 34 centów
znakomity, hezwonny jedynie w handln 

Leonaraa -SotecKiugo, we Lwowie, ulica 
Batorego 1. 2.

Barchany; chustki do nosa. resztki weł­
niane, szyfony, ręczniki, ścierki, poleca 

najtaniej Antonina Ertei, Koralnieka 8.

Tańce karnawałowe na fortepian, 50 wy- 
* jątków z najnowszych tańców na żą­

danie bezpłatnie w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej we Lwowie,  plac
lla ijark i 1. 11. 961)

T Y L K O
W RESTAURACJI

WAFTU-LY TOEPPEM i
ulica Trybunalska !. 12, dom własny, 

można dostać coaziennie o godzinie 8. rano 
gorąca śniadanie.

C E H K I K : i
Pieczeń w ieprzowa z kap u s tą . . . 15 ct. 3
Siekane p ł u c k a ..................................12 \
Flaczki 
Nóżka cie lęoa z chrzanem 
K ie łb aska  z chrzanem . 
Kawior . . . .  
Obiad w abonamencie

12 
10 
5 ;

15
40;

W szelk ie  napitki w najlepszych gatunkach 
pp eonach najum iarkow ańszych ; dla pewności, 
żo pGchodza z mojej re s tau rac ji, daje odbiorcom 
znac. ki. Kajlepsze WINA po cenach najtańszych, 
peerew szy Od 40 ct. litr.

Z wysokiem  poważaniem

Naf tu ł a  Toepfer.

C a -.
P Ł ” !  i ■* V s Al

r — i

Karty jazdy do A M E R Y K 1 P Ó U iO C N E J
Niedp-rlandzko - amerykańskiego 

Tow arzystw a żeglugi parow^ej.
>• Kolt rratring 9 

!V. W eyringergasse 7 u W I Ł J t i l i i

(odzieima ekspedycja /  Wiednia.
Objaśnieniu bezpłatnie.

M ię k s z y  wywóz ós Galisji

Wina Vi!lanyer
vziasnej uprawy 

i gwarantowanej jakości:
Dn.itąrczamy koleją, w  beczkach od 50 

JJró'.-.- j-.ocz-.iwr.zy nasze v/ir.a hinto sto ło ­
we od 20 do 24 cl. i litr; czerw one 22 
do 26 ct.; doskonałe białe i czerw one 
wina dos-erowc 2.8 do 35 ct. za litr.

Na próbę rozsckim y franco do ka­
żdej stacji jioc/.tow cj w pięknie plectonej 
czterolitrow ej ila.szco koszykow ej następu­
jące gatunki:
4 litry białego w ina Rieslinger zł. 2*.‘10 
1 „ czerw onego w ina Gabinet „ 2'BO
4 „  S za n io rod iie r ................................. 4*—
4 „ Tokayer Ausbrucli . . . „ 4-20
4 „ czerw onego Ausbruch . . „ 4*20
4 „ „T reiier“ śliw ow icy luli

„ Łagerbrantwein* . . „ 4—20
4 ,  Kornaku w najlepszym ga­

tunku Sm!)
wraz z flaszkami koszykowem i za zaliczka.

Cenniki na żądanie bezpłatnie.

Zastępców  (ehrześejan) poszukuje sin.

Koi esjiondencja w  polskim  jeżyku.

Varadska piwnica
( Yaradisehe K ellerei)

w Yillaiiy
( P o ł u d n i o w e  W ę g r y).

W Y S P R Z E D f  Ż l
Bez blagi koiilntr iieyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze kilka dni obok mojego magazynu 

plac Halicki liczba 2.,
poleca

A- K R Z Y S Z T O F O W I  C A
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany. Lainbrekir.y, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szaliki "dekoracyjni, 

Materje, Piusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżka i t. d.

”  nu

SYN
tskie

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

potl linna.

AUGUST SCHELLENBERG i
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w  gmachu dyrekcji gafie. Towarzystw a krod.yl. z
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 2. stycznia 1897

na L O S Y  K R E D Y T O W E  po z.łr. wraz z.o sl-emplom. 
Główna wygrana złr. 150.000 w. a.

oraz

LO SY na spłaty miesięczne
pod M najkorzystniejszymi warunkami.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja'1; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1-80. 1021 1— ?

HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ

EDMUNDA PIEDLA
we Lwowie, plac Marjacki 10.,

poleca

HERBATĘ
r Ubioru majowego 
1IS kl. Congo zł. 16 0  
SouchGiig czarna „ 5*— 

„ zbiór majowy 3-— 
Kaysow czarna . . 4 —
Melange de London 4-— 
Wysiewki lierba- 

yanii . . . .  1*30 
Wysiewki z najlep­

szych h tri';it. . 160

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
n smaku czystym aromatycznym, 
Itóre rozsyła franco opłacone do

w w oreczku:
P o r to r io e .................. 9*00 pół k. 00*90
Cuba grubo ziarnista . 9-50 00-90
Ceylon zielona. . . . 10*00 >» 1*00

„  przednia . 10*40 jj 104
„  „  grub. ziar. 10*75 tt 1-08
„  „  perłowa . 10*75 it 1-08

Moooa arabska aromat. 10*75 u 1-08
Jawa z ło ta .................. 10*75 n 1-08

Opakowania nie liczy się.
Zamówienia z prowincji wysyła srn odwrotną pocztą.

V
niezrównanej

LENkARDÓD KA“
d o b r o c i  w ó d k a ;  cała flaszka 1 złr., pół 
flaszki 50 ct., do nabycia w handlu

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie, ul. Batorego 2.

Dla uniknięcia naśladownictwa, korek, kapsla i etykieta 
zaopatrzone s®m arką ochronną i napisem „Leonardówka*.

-.i

Płntna czysta lniane, Chustki do nosa, Bielizną stołow ą, Ręczniki, Ghiffony 
i wszelką gotową Bielizną, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej M. BEYER i Spółka Lwr w

ul. Karola Ludwika 1. 1,
Przed rybą i po rybie najzdrowszym Sest kieliszek
Leczniczego KONIAKU lokaj.śkiego flaszka 90 c-t. lub 
K reippów ka (*\vóilka ziołow a ks. Kneippa) flaszka 75 ct.

. (Kom pletne ubrania na drzewko po 1 złi 50 et. zacząwszy).

Jedynie .do nabycia w droguerji

T. Pilarskiego i Spółki
Lw ów  —  Hotel Georga.

Na prowincję 5 flaszek 

posyłamy franco.
Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki Gzcrlańskiej. Z  Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


